
BINET VALMER.· 

Strach nocny. 
Pisafa do mnie nieznajoma kobieta z za· 

.pytaniem: 
,.Czy postąpitam slnsznie?" 
Jakrl dać jej odpowiedź? Oto jej histona. 
Stalo się· to zeszłe.go ty,goidnia, z wieczo-

ra, oikolo godziny dziesiątej, w wielkiej fm­
mie, zamieni1onej na d.om mieszkalny, on~i 
ohwmowanej, - fairmle. jaikich dz:iś spoty­
ka się jeszcze ba1rdzo wiele w górnC'h .Jmy, 
;·dema! w ka!żdej doli:nie, gdyż to pasmo gór 
w czasie wojen religijrnvch bylo wiid0wni:1 
licznych wa:lk i bitew. Pani X„, i jej dw11-
nastoletnfa 'córka - jedynaczka - sipedza. 
ły tuta1j lato. · Dziew.czynka, bairdzo bidna. 
:i nawet cza1rująca. ja!k pisała m~ jej matka. 
była barrdzo wrażliwa i wątła i z powodu 
śmierci ojca swego przed kilku fa.ty do.zna­
ła silnego wstrząsu nerw.01wego1 .po którym 
pozostała jej jesz.cze większa wrażJi,w.ość. 
nadmiar wy.ohraźni. po·wstaty - mo1że ·- ja­
ko następstwo d·oznanego bólu. 

„Ubóstwiam ją' -- pisze do mnie pani X 
-- Prócz niej nie mam nikogo :na świecie. 
Żyję tylko dla nie~ ł ipo.dtrzymują mnie je­
dynie wspomnienia minionego szczęścia'·. 

Matżonek tej kobiety która wydaje mi 
się bardzo intelfgentna, był pro.fesorem o 
ro1z1fdo,§neim :z:naczeniu, ·znanym erudytą. i 
tvlko dzięki pe:wnym względom po1lirt:ycz11y111 
dal się porwać ideom negacji amti'kleryka.1-
nego sekciarstwa. Talki przynajmniej wy­
dawał imi się za życia. Z listu, który mam 
przed oczyma

1 sądz.ić mogę, że byt bardzie! 
filozoficznie nastrojony, s·zczery i strnpioiny 
tern, że wciągnął mlodą svvoją małżonkę 
(był o pi~tnaście lat s{arszy od niej) w tra­
~edję sweg.o zwątpienia. W godzinie swej 
ustaitecznej, kterowany dumq, którą często 
sp1o•ty,kałem u ludzi je:go .p.oikole,nia, µpa1rl się, 
utrz.ymmjąę, .że w nic nie wi'erz.y r zmad_ z 
orsc:Mem .sercem, :be·zisi'lny wolbec ni1coś.ci. Po 
zostaiWif -żo.nę: swo,ją bez pomócy; Main 
na myśli . p101moc. ;moralną, gdyż rpani X. za~ 
znacza.f3i Oidrnzm. ina wstępi1e swego Ustrt.i, źt' 
fadne kwestje ipieniężne ni'e w1płYw.ają na 
jej wielkie oibawY 

Tej nocy zatem, gdy w szyby bił nie·· 
skończony deszcz tegorocznego ponurego la­
ta, dziewczynka już ·Od 1godzi·ny leżała w 
łóż~u i podczas, gdy maitka przypuszczała, 
ie ś@i spo~mj1nie, ,prze,zy.w;aila tra.gedję pro­
stą lecz tem bar,dziej przejmującą. 

Pok6j Simony znajdował się na pierw­
szem piętrz.e, jalk: i s,yipilaiJnia jej matki, lecz 
.pani X„ jafi{ zwyikle 'Wiec.zora.'mi, zo:stah, na 
dole i czytara: ks·iążkę, siedząc przy .komin-

. 'ku wieikieg·o pokoj1u, zajmuJącego wjęks,,,ą 
część parteru domu i służącego zarazem z:t 
jl!.1daanię i sai.on, Z ;polko:ju tego wewnętrzne 
schody 1Pro·wadziry na: ,pierwsze ;piętr:o. 

znalaiztam się na górze, zaiczęła krzyczeć: 
- Maimo! Mamo! Już nie mogę wię­

cej ... Jestem pewna, że jest tutaj! 
W 'Pierwszej chwili pomyśialam, że m6wi 

o swoim ojcu, Marzvla o .nim nad książ­
ką, a dzieci często . mają halucynaicje i bo­
ją się widm". 

Nie widma jednaik bała się Stmona. Nie 
Lrozumuaita nav.,ret matki, gdy o to 1'.)ytala. 

prawdę urocze. Mala Si1mo,na stucha,jąc, w:y­
trzeszczala 01czy. 

- Wi:dzi1sz, - zakończy'la pani X., -
wiedzac zatem. że zo.st'a:nę tą, o której ma­
rzylan~ przestala1m się ·bać złodzieja. 

- A ternz., ma1mo - pytała Simona} -
teraz, gdy wi'esz„ że nie zostałarś tą wvm<'. 
rzoną bohaterką, kto ciebie broni'? 

Ten, który tu był, ukryty w mrnku po-
koju, schowany pod ló.ż,Jdem, to... to był Pamii x. ·piisze: 
„On'', złodziej, za'hójca, ni'eznajomy, którP.·-
go wyoibrażaiła sobie co nioc od dwóch mic- ,,Nie wd1e1dz.ualaim, co jej odpowiedzieć. Ta . 

logtka .pr.zyibita .mnii;e i pokrnna!la. Wobec te­sięcy, z powoidu którego za1s11ąć nie mo.gJ;-i, go, że nie z.o·sfaije się nig1dy tą i'stotą, której 
i trzęsła si'ę ze strachu .pod kołdrą. Jale dotąd cal.a. ta histoirja .przedstawfa wiz,jai p.odąg.a ku p.r.z.ys·zfości, ·któż obro1ni1.~ 

może przedWlko ręce, która zaci1ska się d1)• ::;ię · z.11petnte pospolicie. · Pani X, z.rup:!lth oko·ła serca :t dfawl je lękiem? · śwl.ait:lo i zmus:iila córkę ·do zaijrzenia pod ł6ż1w. SFmonai zro1bita fo, lecz podinos1nc Ośmi!elo118i modem mi'kzeniem, moja ma,fa 
się, rzekła: córka, jiłsna dru.szy1czka me.j przeiszłoiści, rze 

- Wieitn dOibrze, ima1musiu, że nilkngo ruie Ida mt: 
ma. A jednaJk „On" je.st tutaj ka:żde:j .nocy„. - Nie z1ostanę tą, którą so'hi'e wymarzv-

Paini X. zw~erza mi się: „Strach, do kt(,- laim, jak i ty n:l1e zostałaś wymairzoną swą 
rego się prnymała, ten lęk .choiro1bliwy, ,!dó boha:te!fką, 
ry czula nie 1byl mf obc.y. Przechodziram Przysiięgam panu, że to wfaś,nie mi po-
to także w swiodem dz;i,eciństwie, Wydaje wiedziała, teimi siameimt nile.mall slowia!ml. A 
~ię cudem, gdy w:iidzi się wskrzeszenie wta~ i.'ote'Ill s1rnrczyfa! wątle swe rami,óna:, mó-
snej dus·zy w dzit:cku rodwnem. Utulltam w.iąc: 
Simo1nę, za1pr.ow·adzitam ją do łóżka, uspo- - Lękaim się. O, jakże strais'Zlnte s]ę Ję-
kajailam ją. kam! 

„- Posłuchaj, maleńka - mówiłam ·I mnie tatkże ogarnął Jęk Zapewn.iam pa-
lei - kiedyś babm się„ ja,k ty„. A czy wiesz na„ że bałam ·się, jak za czasów dzieciństwJ, 
jak s.Ję z tego WY11eczyłam ?" • rnr.olku i samotno,śct. 

Po,wini'enem powtórzyć tutaj c·afy ten Mała rzekła do 1innie: 
w.zruszający list. Trwafoiby to jednak za długo... - Drży~Z; maimo„ C•O ci jest? 

SJedząc przy lóżku córeczki, p. X, •OPO- Czułam::~nętkę pr.zed s01bą i dookol.a: si.e-
wiedziafa jej o sobie, gdy byta matą dziew· ble, A dz:iecfoo za1wo1!ało z przerażeniem: 
czynka. - Jest tu ktoś!... Wfodziatam o te1111! 

„~ Opo·wtaidatam sobie, za~ypiając, pi1~- Odpo1wied:zialarn jej: 
kne his.torje, których bohateTką byłam Czy - Ni'e. Alle. zimno mi. Ogrzej mrnie! . 
nie robisz teigo także? I wówcza1s, z Uto1śd nad swoją matką, 

_::_ O, tarrt, - rzekła Simona., - co wie- zapomni'a:la o sobie, Za;r,z,ucHa mi ręce M 
có~ O:POWią.dam sobie jeden rnz.dział dłmJe.j szyJę, zmusiła mni1e do po.[9żc11ia się obok 
1ww~ę1śd„ którą sama wy.rpyśli!a:m„. .slebi:~~ ck~ złożenia glow_y na jej poduszce. 

:p; X. zadrżała· .. Byfo to z.nowiu olbjawie~ nie jej \v.tasnej duszy.,, · · · · ·· Poteim· zaś zigasił.a św.Lado. Ona., ,c0 tnvo 
:„Historyjki, która .dziać się będzie gdy żyła się tak bairdzo, zga.slla światło i sze.p· 

·dorośniesz? nęta mi': 
- Taik. manno. Gdy będę męfat'ką. - Mauno, czy ·chcesz, by1111 .zmówita pa~ 

cierz? - A więc wildzisz, Simono, skioro ta hi-
~torja dz!e·je się, gdy jesteś mężatką, 5esteś O! j.alkiego ja idozna·łam wstrząśnienia! -
pew1na. że 1będziesz tą, którąś sobi'e wyma- Było to .ktamstwe.m wobec sie1hfe lPt'zyzy-
rzyta... Chciej zmz1umieć mnie dobrze, mo- wać ko,go1ś w tyim wieczystym mroku, :z któ 
ie dziecko! W twoim wiek11, gdy obawia~· rego .mąż mój usuną! nawe.t wi1dmo wbsne. 
I.am się złodzieja, zibr.oidnia1rza lub koigoś ob- Czy postąpHaan słusznie, .pr.os2ę pana? 
c.:ego w pokoju, którego sobie wy.01brażafam. Nie widząc j:uż ża.dnej godz.twej 1przyszlo~ści 
przedwarn złyim .ma.com takie wysuwałam przed sobą, Z!godzilrum się, by dziecko moJe · · 
10znmo:wante: skoro iestem pewna, że w zw.rótiło mi, w prostocie swego ducha, ·przy 
przyszfośd będę tą bohaterką mojej historji, szłość, w .którą n.re wierzy! mó] ,mąż. 
nikit mnie nie udusi, nie zabije.,, Czy rozu· n kl · Gd I l . .i,ze ' a m1: „ y wspó n:Ie z t.obą moid ę 
miesz mni1e, Simoino? Wy1eczyfam się z u- się do Boga, czuję. jak ,,oin" odchodzii'', 
rojenia przez wiarę w swo,je przezuaczen-ie. 1 ,odszedł." 
Jest to zaba1wne, ·mo,że, ale wierzytam, ż1~ 
staną się ze mną różne cudowne rze.czy„. Oto ws·zystko·. Gdy czrowieik traci zau-

. I pani X. zapomi-naląc na chwilę 0 córce, fanie do losu ... wiarę w siebie„. 
-· . _ _ .. 0ip!sa!a sny swego .dziecińsłwa. · Byly na„ T.łum; L. .~. 
=-~---S-~-~~~:::::~===·~~~.=~====~·~· ===========·-~··~-=-·=··-·;·~·~--~--·-;·;;=:===--=========~==========:.==== 

,.,Znieina'Cira, __:_ ,pisze p. X, - uj.rza'fam w 
górże schodów rrnoją bie:dną małą, 1wofaia· 
cą mn1i·e straszJiwym dosem, wyciągając do 
mnie ramrona·: Rzu.ciłrann się ktt ni.ej. ·Gdy 
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Rok VJ. Niedziela9 26 października 1930 r. Nr. 44. 

Łó.dź w blaskach jesieni. 

. . ~.·„,;~,: '·.; 
. SpowiJa ·:W ,n,iigła-:w1c.e .rozpytlonych dymó1w, 'sn.11Jąćych się nieprzerwanemi smugamr,. ł~.ódź oidbijai zlociSte blaski jesienne.go 
s1f-of1ca w zakratowanych qk111ach wre,Jkkh zarkl'a!dqw pr.zemyistu. Za jej sza remi muraimi ni;c się nte z.mienUo. Chiód i pM- . 

·mrok,: ·zaiJ.e.ga nai,dM ''Y~ezienne niie.Ollllal dziedz:ińce··itńJiasta. W J])elni natomiast :k:raisy jesie11111e1j ton'ą o.grody miejskie. Na: .wierz-. 
choł'lłach drzew;· pozh1w i omy.eh· szmara:gdowych, ·o®i!ści lisrt:orwia:, jak, 111a kotowrnitkiu przeidzie jesień .;baibre lafo''. Pożótldy 

J~ć.; ąJ)a!dająf? 1 ' za:wodzi Slnę.fuią'. mefodję; jiesiepi; i •OStatn!f} -pr~oiml.eitiie ·04_CJ10dzącego,stońca pieszczą .i k91YL'3Zą tulą~ stę do 
·snu przyr.pdę~ . Pie:r:{aste 10bif1oild; 1p1rze~1ka1n.e .vto1cils1tyun halfibem IP11'.'0lll1Delll!i' stn1lleiezinjrc:h, ~1n1uuą s1i.ę ,o,pite1szaUe .IP'O lblę{ki1tne~ lkia!llJwde 
fi:rma~entu. Na zdję-ciU widzimy jesienny- obrazek Łodz~ i\V dednyim .2 jej .pa1rtków 



TEATRALJA. 
Z Warszawy, Krakowa, Poznania. - Nowa 
sztuka L. Franka.~Drobiarzgi z za kulis. 

Dw1udziestą ptątą roczniicę strajku szkol­
neg·o uczcifa Wa:rs.rnwa m. in. umczystem 
P·riedstawte1nie.rn w Teatrze Narodo1wym, na 
ldórem daino znamą dobrze w Łodzi sztu1\~ 
J. A. tlertzai P. t. „Młody Las". Mity ten i 
bud1zący żywe echa wspomni'eń obrazek drn­
matycz.ny posia!da: sporo zalet, czyniących ?:•.1 

zawsze interesuJącJnm i godnym wy1stawi:a­
nia na scenach polskich. Doskonale podpa­
trzona gailerja „,pedagogów'' moskie'wskich 
oraz ucZ!niów -- Polaków, którzy swe mło­
de sity i mtody zaipa.l rzucili zucl1wale do 
wa:lki przcdw:l~o znienawidzonym metodom 
rusyf.i'kacyjnyim, 1nerw sceniczny w ,przeciw­
stawieniu .sobie 1dwóch światów, rumiejętnie 
zaznaiczony 1kontrast między staJre.m a no­
wem -'- po1dówczas -- pokoleniem, -· oto 
są gtów:ne wa:rto·ś:ei „Mlode:go Lasu'', spr~ ... 
wieid:liwi'e przyiponru1ianego publicz:nośc:i p-c,l­
skiej w 25-tą rocznicę pamiętne,go straijku 
s:-6koJnego. Nic dziwnego też, że s·ztuka J. 
A. łfortza spotJrn!a s.ię z ba11dzi0 cie1pteim przy 
jęciem widowni, wśród której ·n1e brakowr:„ 
ło zwla-szcza uczestników walki o szkolę 
po11'ską, zakońc:z,o:nej, jaik pamiętamy to •wszy­
scy - zwycięstwem. Staranna obsada (vp 
Chmieliński, fostjan, Sofairski, Bedinarczyk 
i in) uwypukuta wartość ,„Mil1odego Lasu' . 
który - prnmiiaaąc już ws.zystko ;ilnne - - po­
siada dziś znaczeni1e hilStorycznego dokumfn 
i:u, w przystęipną dla wszysVkich formę u­
branie,g;o, 

Teatralny Kraków prze.żył s;poiro m!.łych 
emocyj artystycznych z okaiiji g.ośdnnych 
występów Jerzego Leszczyńskie1go w: tak 
lubia111ym „Pa;pte", p10r.a nicoicLża~owanej 

spóflij1 de F'lersa i CaN.laveta.. Isto1tni1e, p. Le -
szczyń:ski jest idealnym odtwńircą tytułowej 
ro'H w tej komedii, „utkanej, ja'k się ktoś tra­
fttie wyraził, z uśmiechu i sentymentu'' bę­
dącej arcywzorem lekkiej, delikatnej i wy­
twmnej rolboty sceni1cznej. Przypomnimy tu 
mimoicl10deim, że rolę „Paipy'' w1lic:zat do tKtj-
1 epszych w nowy.m bogatym repertuar.ze ś. 
!.}. RCJ1man. Mimo 1nie1Pierw1sz,o:rzędnych wra­
le partnerów w teatrze krakowski.Im, Jerzy 
Leszciyński, dzięki sile swego tale,hitu i !JO· 
rywającym wfaściwo.śdom g;ry„ pełnej hu· 
morn i swohody, pozo.sta1wil w Krnk0)wic. 
jako ,Pa·pai" niezapomniane w.ra:żeni1e. 

Drugi z ·pośród najznakomitszych ::trty­
stów m!Óds·zeij generncH a·ktorskiej - J ó.z.ef 
Węgrz_vn _:___ święci triumfy w Po1znaniu, w 
szczególnie dobrze ·Odpowiadającej 1mu rcii 
Casanovy. Poznański Teatr Nowy, spccj'.ll-
1nie dla '$.weg-o WaJrszaiwskiego g·ościa1, wysra 
wi't niegraną dotąd w Polsce •wlosiką kome­
dję Azertisa .p. t. „Casanova'', ·~dzre Wę­
grzyn kreuje wtaiśnte ro[ę tytułową. Korne-. 
dja AzerUsa,, ,maJąca: za treśt~ je.deil1 z epizo­
dóWl buin.ego, życ!a sty:ime:go u_wodµilcięlai 18 
stulecia; navtsatia jest żiwo, z 1 dużą· zna1o- . 
molŚci1ą techpJiki. sce:ni.czneu, :z· htl,l.mpireim, sen 
tymenfam i temperamentem. · Obo;k p; Wę­
grzyna, który świ'etniością s'Wei. gry .:orza;ro­
waf i za,ch wyci'r pubH.czno·ść poro~1ls'ką„ y1y­
różrni!li się w tej .clekawed nowaJiice wtcishei 
pp. CiesZik~wska i lliask1ow1Ska, pp. Bystrzyń 

-;ki:, Górowski, Ka<lem oraz dyr. Rudkow~ki 
jaiko rnżyser, staranny i pomystowY. 

foden z teatrów wiedeńsktch wystawil 
•1ową sztukę autora ,,Ka:rola i Anny'' - Le­
onarda franka - p. t. ,.Pod'lrnwy". W sztu­
ce tej, jak podkre.śla krytyka, Franik trz.yma 
:;ię nada.J łinjl myślowej, ZBJpoczątkowanej w 
.,Karolu i Annie'': że wiszystko co fod2'~dc 
jest zależne i nierozenvaJlnie związane z l11-
te1nsywnością najpotężn!ejsz.ego 1popędu, po„ 
pędu płci. Oto w krótkości treść sztuki· 
\Vla1śclciel leżącego na UJboczu. wars.ztah1 sa­
moclwdowego, aby po.prnwić swe i1nteresy 
rnzrnuca na drodze - podkowy, ce:lem wy­
.wofa:n!a uszkodzeń przejeżdżających saimG­
ch01dów i zapewnienia sobie w ten s1p0Sóh 
zarnpków. WlaściWYilTI motyw.em tego po­
stępowania. jest nietyle 1praignienie pracy i n­
żywieni1a działalności zawodowe1j. iile 'Ilie· 
zmiernie siuna milo·ść dla żony, 'którą zło­
czyńca oba'Wia 1si'ę utracić z 1mwodu ,ni:e11o­
!:'tatlrn materjalnego. Lecz dochodz1 do ka­
tastrofy .automoibil0wej, w której girri'e ri.:7ie­
ck10; gfęboko przejęty bohater s.ztuki pragnie 
(loibrowo.\nie oddać się władzom sąido1wym 
i według prawa odpoikuto1wać za swe postęp­
ki, Ale żo1na Wyśmiewa tę późn,o olbiu<lzoną 
uczciwość męża1, drwi sobie zeń, po,gardza 
1tim i - zdradza go z każdym niemal na1pot­
kany,m mężczyzną Zdarza się wreszcie, ie 
mąż chwyta wia:rolomną nai gmącym uczyn­
ku; na.stępuje w nim wew1nętrz;na prz.e1mirnnf1, 
opuszcza go wszelkie wahaini'e, se1nty.mentv, 
niezidacydowanre. Zmus·za; ni.emal żonę. ah:y 

dla uratowani-a g10 oddaiła się urzęldni!lmwi 
puliaji; ale p,rze.ciwko temu burz,y się cruta 
jej istota, gdyż .Przymusu nie z-nosii. Sz:tuka 
kończy si1ę jakby 1rndzajeim iko,mpromi1Su psy­
choi10igiczne1go, niedość wpra1wdzie uwainm­
kowanego poprzedzającym 1go łańcuchem 

zdarzeń: mąż, będąc już w drodze z za.mia -
rem u.puszczenia :Europy, .powraca je1ck1:a:k 
by zabrać .ze sobą żo•nę, z którą się rc.:7sta~ 
n1e może; - żona zaś Udzie za 1111ężem, kt1-
rego teraz d.01piero kochać zaczęlf!1, lidzie za 
nim tern o·chotni1eij 1 że zdaje sobi1e spirawe ze 
swotch win i błędów, będących przyczym1ą 
dramaitu. Sztuka Franka, którą przyjęto na­
ogól życzllwie. pozosta,wia jednalk wirażenie 

· przygnębie.ni,a i duchowej roizterk~, wsknitt:k 
bralku zdecydowanej i wyraźnej w:ięz1 dra­
rnatyczne1j i pewnej chwilejno1śiei w mzwinit;'­
du podstawowego zatożeniai myś:lowe1go. -
Jedynym bodaj elementem poz:ytyiwnym ;est 
~u mHość mężo·wska, cz1ułai, ,ofiiairnai i potęż­
na·, pomimo p0tzmów słabości duchowej c1z:to­
wiek:a. 

W Syrn1mzach (11a Sycyiji) zo1Stalo o­
twarte muzeum dra.ma tu klasycznego, zo1rga 
nizowane i urządz.one przez Instytut Na1ro­
dowY WJ.oski d.Ja wi:do·wisk klasycznych. 

Delta. 

,„Janko-muzykant'"'. 

KalZ'imierz ·Krukowski w re.aHzowan:t;m.:~e fiilmie ·dźwiękowym „J ankio M111zyka1nt" 
według ~ &eit1ikiewdicza1, 

2 

t 

I r 

Miimo ;po1w1ruż,ny 11Gry1zy'S [ftnia;i1,sowy, jak:~ ']Jrzeży1wa ofb.e,m:1e l<a­
sa Oho1ryieh m. Łoclizi, ko.mksa1r:z ·nza,idi<*'Y te.j insty•tudi, ip. Ło~ 
.pt11s:za:fuslld, 'Z1r.e1a11iiz.01w1a1t budowę g1mad11 'le1c.zn1i1cy 1przy u11. tai.. 

.g:ile,w1ni1clldled. Na :zidUęc:i1U ,gma1oh ~e1c:z:1i ;:,y, 

W !Jllhi.e,giłyim ·ty;gio1d1111nu old:by•!ia 1siilę za.ba:wia sekiciii szew1e1kUe~, 1Z 

krt:i61re1j do1cihM 1priz.e1z:rua1cz,on10 na ~um1dtt '>Z 1 OO-fot:nie1~0 julbill1e1U52)U 
~st:n1Denl·i1a: 1c1echiu s1z1e~1ców. 

Koto radj101111a1lne,g.o myiśl:iws,t•wa ipmzy Zw ąrz:ku J\fa.dst.rów Falbrry.ciz" 
nyic:h RZ1Pilii1tetl 1Ponsikii1ed :z siletdziiibą w I:.toidizi. fot. A. Mey1eir, teL 108-81. 

-3-

Do1wczn1y,m z.wy;c,zaue1111 ·c'ze:1aidź ma.lar slrn-la1ki1e1r.nicz;a w bolcLzi 
śwvędla ,d,zie.ń św. :Ł:u1k1a1s1zia .. !Na zd,k!ZilU u.c.zesitruLcy 1UNJ1czysfo­

~:ci ·po :wys1uieha:rni1u ims.zy· Ś'W. w ko1śc.ele·' M: B. Zw. 

Na tc:rzc w He~ e1nio1w.i,e 10.dlby:~ isię .. o:s•ta !1111i 'W r. 1b. hi,e1g ikioll1a1rskł 
c; miistrzos1tw0 w.01jerwó:d:zitwa ~ódizikicgo. Zdd~de prz,e1dsrtawi1!1 

kioil:air.zy 1rna stwrde. 

Bwdyi111e:k w ,par1klu 1Si1e1nkie1wJ1czia1, si;edz:i:ba oirgami.z.u1ącego si1ę 
Przyirod111i1cz,e1go tMu1z,e1Uim, Ce1TI1t·rn1lllllej Pfrn.1c.01wrul iPr:z.yri0icL11Jilczea ii 

Tow. iim. Sit. .Sita1S1ZLc.a. 





D:i:;;uż:ymy ptlka:rnikle 

<OIŚ wktid1c,zyt że zewy­
cukrn, :którym s1<, 

mocno, 

Sta1n!sfa w1a W afasiewkz.ówna w ba1rwach 
ldubru 

bracia Stofawwiie 
ten1nisiści, 

Od 



HINET V ALMER. "i 

Koń i jego widmo. 
Dziafo się to wieczorem naid brzegi~m je­

ziora, w którego toni oc1hijato się ni~bo za­
c:hodu. Od zachodu na wschód, od wybrc:e­
ży sa'.:Jandzkich do wyihrzeży szw1aiicarsk!_;h 

11a falach jęziora igraita tęcza barw. Z o'kicn 
salonu przyglądaHmy 'się czarownemu ._,.;_ 
Llckowi. do którego przywy,kly 11aszę oczy 
r 1pnY1i;:o1to1wy1w13n;ilśmy si1ę :d\o ·s1htc.ha111i:a s' :· 
R:vsza:r:da WeUes1ley, fotóry i0ibdc1ca! nam cui~ 
o.po1wii!edz~i!eć, ai oipoiw:i1a1dia1ć UJmi1e fatk, jak 
011,gi' to nolb!ił nieporówma11w Osikar \Virnde. 

- Tak jes1t
1 znalem \V Szkocji <t1jeżM:.l'l­

nię, zupełnie podoliną do tej, którą z.wiec!zi­
liśmy dziś w zamku de B ... , - zaczął. roz­
siadając się ja:k najwygodniej przy swe.i ol­
brzymiej postaci . w jednym z pięknych fo­
teli naiszej uprzejmej gospodyni. - Na·Jc·żrJa 
do jednego z moich krewnych, ktc)ry ka·zał 
ją aid;estaurować, jak zrobili to także nnsi 
up,rzeimi, amfitrio.ni dzisiejsi. I ta ujeżciżal­
nia znajdowała się w starym ;pa1rku, górnją­
c.:ym nad jeziorem, nieco w ty'le za pafa,ccm 
i bardzo rniedaleko od niego. Prostłbym o 
zanot01wanie tego szczcg6tu. 

Za1wa.czyli'5my ~woją uwa1gę. ;przyjmui<1c 
poz.łr ~ruchaczów, z papierosami w ustac!l i 
whisik::v pod ręką. 

- Podobieństwo nie ograniczało się na 
tern, -· ciągną( dalej sir Rys,zard. - 7.u!)el­
nie jak nowi w'faśdde,le zamku de B. odre· 
sta:urować mo,gli ·budynek dz-ięki obrazowi z 
t;iedemnaistego s,tu:lecia:, przedstaw1fającemu 
amazonkę prz.e<l bramą 'l1jexdża:l,ni, fouzyn m/ij 
i jego żon.a, .pragnąc utrzymać styl !bul!yr~ku 
centra!ne.iw i przylega~ących staijen, wyko­
nać to zidolall dzięki cudaiwnemu istotni~ ·p!ó 
tnu, dz!eh1 nieznanego artysty_ Ohraz prud­
:-itawiat jedną z naszych prababek na wiel­
kim, bia.ty.m koniu, z dtug:im ogonem, jak rnie 
wały to konie w dawnych czasach. Prn~zę 
!akże zapamiętać maść konia. 

-· OdwaJgi! - rzekr żartobliwii'e jeden ze 
$ł11chaezy. - Nie jest pa1n jąikoś .. ,w fqrm!e" 
dziś, sir RYs,zardz.ie ! 

Zaniia,st odpo1wiedzi $ir ,Ryszard z.;.i::;imiał 
się donośnie, tyim śmiechem am,giels1kilm. rd 
którego trzęsą się szyby. Mówii't da1ej: 

- Obra1z ten młoida moja kuzynka '.~.rr.ie­
ścić kazała w gf ębi maineiżu, p.od zeiga1re.m. 
który zdobit ści'anę główną, g,dzie umie.sz­
czo1no także reflektory. W blasku .ich obraz 
nabierał życi:a, zwłaszcza z PO\V'odiu półmro­
ku, jaki stale panowat w tern miejscu, po1n:ie­
waż u;cżdżaiJnie nie potrzeibują sifoego o­
świetlenia: W tei, o, której mowa, :pano1wat 

·ponadto jes·zcze dobry i zdrnwy zaipach skór 
, i· czystości, a ,takie zapa,ch koński, który 
1.-irzekladam .na,d 'wszystko. Lubi!a ~o l'aikże 
moja: ślicZl~.a kuzy·nka: Na Jowisza! nia mo­
g'ę ipoinyŚleć o ni1ei bez łez. By ta uznana p!ę 
!mości~, londyńską w, dągu ca:te1go sezom: i 
jes1te-m przekónany że LaWirenc.e utworzy1!'by 
z. 11iej obra.1z. jedyny w swio~m rodz.alju. tęrn 

. bardziei. .że !na. ws.i ubiera!l'a siię zawsze we­
dług wzoru amaionki 'z 1ina1neżu. Może po 

to, by przypodobać się męża.wt i zatriumfo­
w<ić n:id rywa·lką. 

- Ja1ką rywalką? - zapytata pani rfomu. 
wielce zaniiepokojona o swój fotel. 

- No, dama na bi.aly.m koniu, oczywiś('.le. 
droga ,pani, -- zdziwH :siq sir Ryszard. --· 
Jest z.rozumia!e, że kuzyn .mój zakochat się 
cdrazn w świetnej ama,zonce. którą miaJ -::IJ-· 
dziennie przed oczyma w godz'1nach tresury 
koni. Zd~waf a się z:achęcać go do pr:i..:y 
~pojrzenieim swokh wielkich, czarnych o,czn 
i·Jis~panki. \VJa1domo państwu ,prnecież, że · 
Sz,katk~ często mle\varią taildie , hlszpa·ńskle'' 
c•czy, z powodu krwi dawnych żeg'larzy. kt6 
ra piynie w ich żytach. Artur by! ni'::~1ylko 
ZaJlcocltany w s wei czarująced prab9.bcn ia.k 
Nawdziwy Szkot - miisty'k, ale kaza1t ie:.;zc:żc 
<)drestaurować śli'cZ'ny buduar, w kt6rym 
przeibierała s!ę za żyda. 

- f aik, jaik wlaśdcie'Je zamku de B od­
nowie.'.: kazaH szaitnię o pięknych boiazerjach 

-- zauważyłem. 

- 'f'aik wta-śnie: - potwierdzEł sir RY · 
~;zard. - W sizafach z:najdowały się je<;zcze 
suknie, ::i: na!wet bicillzna, 1k·tónt prawdopo,do­
bnie naiJeżata do zmar!ej, lecz kuzynce mojej 
1iie wolno bylo ied używać, 00 robi'lo jej wie: 
ką ,pr.wkrość. Mam na;dzi.eję, że 11iie będz.ie­
c:e się państwo śmiali, bo !est to jedn:i z 
1wjstni:szliws,zych historyj, jakie zda1rzyiy s\; 
'W mej ro:dz.ini1e, a 1s1tyn!1emy z trng111clz1n. zda-
1rz1eń jeszcz,e ·z e1polki: wcze1ś,niej1szei 101& Shu­
kie,s:pea:re'.a. I .tio .co się z.dar:zy1f,01: K1u1zy1n mój 
w manii swej posunął 'się nieieo za da:leko. -
Po cafom pańsiwie brytyjsk!em szukał k1J­
nia .zupelnie poidobneg:o do w,ierzchowca 
swej nkoch::une,j i znalazf go oczywiiście, pe ... 
11 i1e,w.ai s,tworzenia te reprodukują się za­
wsze iedna.kowe. Byif tej samej .maśd, miał 
te same g:n'lewne oc·zy, ten sam spo1só1b sta· 
wa111ia dęba, unoszenia pruszyste,go ogona -· 
Pokazano mu portret i, jak utrzymuje s,ię po 
gło,ska w mojej rodzinie, na w]d.oik jego zaT · 
żal radośnie. Od chwil, ,gdy stanął w staj„ 
ni, rnzpoczę1a się faje.mnka. iKuzyin'ka mcja 
bf agafi:lJ .męża, .by dozwom je.j dosi.ąść .piękne 
go w.ierzchowca, dla kt6rego żywiltai zro:rn · 
m1alfą predylekcj~. Opow1a1dają, że w dnin 
którego stara się t::agedja, Artur zgodz!f się 
na to, 1da.f się przebłagać ] w ujeżdżailin1r mi'a\.. 
tn miejsce dość 'dz:iwaczna scena: Malbe1l i 
koń żywy. O.na, w stroju i kape:Ius.zu pra­
habkr, koń osiodfany 1 pnybrany„ jalk koń z 
obra1zu. Popisywała się wyższą S'zkofą jaz­
dy przed Arturem, ·a; s.ztuka ta n:ie zmienita 
się wielce z hie1g1em lat. Koń żywy zatem 
\vykonywal' sztuki koni~ .z ohraizu. To tiu­
maczy wiele ne1czy Co państwo o tern my-
~licie? . , 

.....:. Nie,chże pam dokończy! " prosila P~!­
n1 do.mu, staae jesz.cze zainie1pcikojona o h1s 
·Pięknego swego fotelu. - Dotąd ta hlst,oria 
o ko1nh1 ży;wym .i 1martwym nie jesit 1d!o1ść jas„ 
na; 

- Ach! uwa,ża pan.D, że nic jest ja;sm1.? -
obtwzyt stę sir, Ryisza:rd, unosząc szklanecz­
kę ·whisky. - To dlate!go-, że lllie widz: pa1ni 
w wyobraźni uje1żdżalni 1 pokrytej bl:its'z:czem 

z jej malowniczym dachem a prostemi li11Jc1-
mi zarysów, a'!11L oUhrzymich drzew, ani zam­
lrn. który spogiląda i spogląda't tej. :nocy, w 
toń jez.i.ora:, rnien.ią,cą się tęczą w ,pośw!acie 
księżyca. 

Noce księży,cowe na,d jezforaimi Sz,1rncj'. 
odznaczają siQ poetycznością, fotóra ttum::i­
czy wi.ele rzeczy. Niech solbie pa·nl teraz wy­
obrnzi dziwaczine odgłosy, które ze swegc 
J;okojn usłysz;i.ta Mab~l. foż4c bezsernn;c;, -· 
Były to odglosy kopyt I{ofo:Jldch i rżen1e. -­
Wstal-i z różka.. Mąż jej, wi1dząc to, zal])y­
tat: 

..:..... Co robisz? 
MJaist oid:powi'edz1, za1pytafa go, czy sly­

.>ZY Nads.ta:w,i't 11szu i: us:ty1s,zat Zda:malu 
m~ 

0

Si.ę jednak, że hataso,waly inne ko:r.ie v: 
stajndach, a że 1odzna1c.zat się wspania'fem 

idir101vti1em pomimo swe1g;o. mils!t~cyzmu, ;ak 
zreszhi większaiść Szkotów, oidwrócilt s!ę na 
drugi: bok i zasnął żpow1rntem. · Biedna M.8.­
beJ zeszła do iJ)air:ku, by zblisika .przyjrzeć s·ę 
i:zarowi nocy 'księżycowej, ztbl:iska 1usl~rs1zeć 
ruch Irnni. Gdy mafa~ła się w 0 1grndz;ie. i1k 
urzeczona skierowarai się do ujeżdiżalnf, Mąc 
za tajemniczym rnakazEm. By wejść do sa­
l!llC'gD maneżu, minąć musiała ibuduar„ .. · I 
ta.m„. Proszę wyobrazić sohre tę kos.z.mar­
ną wizję, ieśli pow„iem, że nazajutrz zra1e­
ziono biedną.· J\fabel z rnztrzaiskalną .twarzą. 
ngodzoną na·jokrop11iejszem ko1pni:ęci:em kof:· 
:-:kf ego kopyta. Tak jest; dOis trafiił w samą 
twarz. I znalezio1110 także bfa'tego konta, ży­
wec;o konia, cboidzącego wofoo po crlh'.neżu, 
z zadowo.Jeiniem, przyglądając się gniew 11e,!!.1 

i zloiś1iwe.rn 01kiem swe! p01dobiżni.e na r•bra· 
:~ie., 

I cóż o tem myśllcle? 
Jeden z obecnych gości,, ,daw1niejszy· of'.­

cer ka wa1lerji, rzekł z .prostotą: 
-- r eden z mokh dragonów, mfodv re­

krut, zosta1t w ten sa,m spos6b zabity pr7.e?: 
krmia 1 który urw at się nocą. 

T1um. L ~!. 

Urządzenia na nowej sta1cj.f telefoni·CZllYL:-h 
rnzrmów kruhlow·ych ·na Unji Łódź Wai­

szawa .. - --· 

CENY OOtOSZEiq-: :za rwier1s:z milime,tr;o,wy ,1...11!almo1WY (s1tmoo 3 ta1my) - l zifoty. Za1strnez1el!Jli1e iiniiedls.ca 25 ,proc. dl!1oii;ed. Ogfos1Z1enia fiirm za1gr:aniomyich 100 1p11„oc. rdJroli,ej. Przy i01&1l'os'Z,erniach k1Ii~z1owyicJi ilms'z1ty wYikona'!lria kliiszy po1no1si nruse1re111t. Na 1Pi1e1r:ws1z.a str,oine ·O­
.gfoiS:Zeń nie IPil"iZYdimuJe si:e. RoJZtt>o.cz.ęty ,11a1m ~~clzY 1si:ę za ,ca1ty. :AJdlmil).1Jilst!ria1cJ:a tZ:~:strze1ga 'SiOibie pr'aJW:O lkwa1Hfiikoiwa111ii1a, 'Ol~to.sz1eń. 

Odbito w drukarni ,J(urJera lódzkłeiro~'. 
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DODA TEK NIEDZIELNY DO ,I(UR.JERA ŁÓDZKIEGO". 
b** ff± 

hold ie pamięci marły eh 




